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Z chaosu przesilenia gospodarczego 
Polska wychodzi z bilansem czynnym.

W ARSZAW A. — Z Genewy po­
w rócił do Warszawy w icem inister dr. 
Doleżal, który brał udział w obradach 
Komitetu Ekonomicznego L ig i Naro­
dów. Wicemin. udzie lił stołecznym 
dziennikarzom pewnych wyjaśnień do 
tyczących tych obrad.

N aporządku dziennym znajdowały 
się zagadnienia nowego zaostrzenia o- 
oecnej sytuacji gospodarczej. Wobec 
zachwiania się systemów monetarnych 
szeregu krajów oraz paraliżu aparatu 
kredytowego — prawie wszystkie pań­
stwa europejskie wprowadziły bądź 
ograniczenia dewizowe, bądź regla­
mentujące handel, bądź też zastoso­
wały inne środki, ograniczające han­
del przywozowy. Kom itet Ekonomicz­
n y  sądzi, iż zarządzenia te doprowa­
dziły do nienotowanego zmniejszenia 
się obrotów handlu światowego. Han­
del św iatowy zmniejszył się w sumie 
ogólnego przywozu z 81.198 m iljonów 
dolarów w r. 1929 do 18.258 m iljonów 
dolarów w r. 1931, a w zakresie w y ­
wozu ogólnego z 28 487 m iljonów do­
larów w r. 1929 do 16.221 m iljonow 
dolarów w r. 1931. Spadek waha się 
od 30 do 50 proc.

Prawie żadne z państw europej­
skich przez zarządzenia te nie zakwi-

Król rumuński w Polsce?
W ARSZAW A. W swoim czasie 

podaliśmy wiadomość o m ianowaniu 
króla Rumunji, Karola II, szefem 22 
p.p. Według pogłosek, szef Sztabu 
Głównego, gen. Gąsiorowski, k tóry o- 
becnie bawi w Bukareszcie, m ia ł za­
wieźć kró low i Karolowi zaproszenie 
przybycia do Polski, celem uroczyste­
go objęcia szefostwa 22 p. p. w dniu 
święta tego pułku, 15 sierpnia b. r. 
Do Bukaresztu ma podobno udać się 
również delegacja 22 p.p. z dowódcą, 
p łk . K. Hozerem na czele, celem wrę. 
czenia kró low i Karolowi dekretu no­
minacyjnego oraz munduru pułkow ni­
ka 22 p.p.

flarsz szlakiem kadrówki.
Polacy z Ameryki wyruszyli pieszo 

w drogę.
KRAKOW. Jak donosi .1. K. C.” 

w tegorocznym tradycyjnym  marszu 
kadrowym drużyn strzeleckich Kra­
k ó w — Kielce, wezmą udział n iezw ykli 
zawodnicy. Sa to trzej strzelcy, pp.: 
Józef Kardas, Franciszek Kot i Paweł 
Rzeszut, którzy wyruszyli niedawno 
z miejscowości Posadas w A rgen ty­
nie, jako reprezentanci tamtejszego 
Związku Strzeleckiego i odbywszy dro­
gę pieszo do Rio de Janeiro, wsiedli 
na okręt, mając zamiar po przebyciu 
A tlan tyku  przejść znów pieszo przez 
Francję, Szwajcarję i Czechosłowację 
do Polski, poczem wziąć udział we 
wspomnianym marszu kadrowym. Po 
przybyciu do Polski mają oni zamiar 
wręczyć Marsz. P iłsudskiem u pam iąt­
kowy album, w którym  podpisało się 
ju ż  z wyrazami hołdu i przywiązania 
do osoby Marszałka w ielu rodaków 
z B razylji i Argentyny. W  czasie m ar­
szu przez te kraje, doznawali dzielni 
strzelcy gościnnego przyjęcia u w ielu 
rodaków, również władze brazylijskie 
i argentyńskie odnosiły się wszędzie 
do nich bardzo życzliw ie.

tyzowało swego bilansu narodowego, 
bowiem równolegle do zmniejszenia 
przywozu we wszystkich prawie kra 
jach wystąpiło zmniejszenie wywozu, 
pociągające za sobą wzrost bezrobocia, 
trudności budżetowe oraz inne niepo­
żądane następstwa. W yn ik i te, zda­
niem Kom itetu Ekonomicznego, do­
wodzą niemożności opanowania k ry ­
zysu gospodarczego przez indyw idua l­
ne z a r z ą d z e n i a  poszczególnych 
państw.

Jako zasadniczy środek zaradczy 
Kom itet Ekonomiczny uważa podjęcie 
współpracy międzynarodowej w kie­
runku stabilizacji, względnie uzdro­
wienia zachwianych systemów mone­
tarnych. Kom itet zaleca utrzymanie 
obecnych traktatów handlowych, sto­
sowanie k lauzuli największego uprzy­
wilejowania, załatwienie odszkodowań

i długów politycznych oraz stosowa­
nie porozumień międzynarodowych w 
zakresie poszczególnych przemysłów.

Sytuacja Polski na tle tych zaga­
dnień przedstawia- się o wiele lepiej, 
niż w całym szeregu innych państw. 
Przedewszystkiem więc Polska obok 
Niemiec, Stanów Zjednoczonych, Ru­
m unji itd . należy do tych nielicznych 
krajów, które w ciągu 4 miesięcy b.r. 
posiadają bilans czynny. Jest to tem 
donioślejsze, że państwa posiadające 
dawny wyrobiony aparat handlu w y ­
wozowego, jak Austrja, Anglja, Belgja, 
Holandja, Francja, Szwajcarja itd. po­
siadają bilans pasywny.

Zaznaczyć należy, że Polska nie 
stosuje reglamentacji dewizowej i że 
reglamentacja nasza jest stosunkowo 
liberalna w porównaniu z surową re­
glamentacją w ielu innych krajów oraz 
że zachowaliśmy obok pięciu innych 
państw europejskich walutę złotą nie­
skrępowaną ograniczeniami dewizo- 
wemi.

Zaostrzenie sie zatargu
w przemyśle łódzkim.

Zawarcie nowej umowy zbiorowej 
w łódzkim  przemyśle w łókienniczym  
odwleka się. W odpowiedzi na pismo 
robotniczych organizacyj łódzkich do 
okr. inspektoratu pracy z prośbą o 
zwołanie konferencji z przedstawicie­
lam i przemysłu naidalej do dn. 8 bm. 
— inspektor pracy 3 okręgu, wystoso­
wał odpowiedź do klasowego związku 
w łókniarzy, od związku chadeckiego 
i zw. „Praca*, iż w obecnym momen 
cie konferencji zwołać nie może.

Odpowiedź ta jest rezultatem kon* 
ferencyj władz centralnych w W ar­
szawie z okręgowym inspektoratem 
pracy. Na konferencjach tych badano 
szczegółowo położenie na łódzkim  
rynku p r a c y ,  skalę zarobków, 
sytuację przemysłu włókienniczego 
oraz możliwość zawarcia nowej u- 
mowy.

W ostateczności postanowiono na- 
razie w zatargu łódzkim  nie ingero­
wać. Pismo inspektora pracy w yw o­
łało w Łodzi olbrzymie wrażenie,gdyż 
nie spodziewano się, iż inspekcja pra 
cy nie zwoła konferencji. Zwołano 
narady międzyzwiązkowe celem omó­
wienia sytuacji. Mają być edbyte we 
wszystkich organizacjach w łókniarzy 
zebrania rad delegatów. Na zebraniach 
tych będą omówienie szczegóły w a lk i 
o nową umowę. Władze robotnicze 
zastanawiają się nad możliwością o- 
głoszenia powszechnego stra jku w 
przem yśle  włókienniczym . Decyzję w 
tym  względzie powziąć ma egzekuty­
wa. W  tym  naradach zebrać się mają 
na wspólnej konferencji reprezentanci 
wszystkich związków włókienniczych 
dla omówienia przygotowań do dal­
szej w a lk i,

Zagmatwana sytuacja w Rzeszy Niemieckiej.
Gabinet Papena spełnia wszelk ie  życzenia Hitlera.

BERLIN. Uwaga kó ł politycznych 
zwrócona jest na pytanie, kto będzie 
rządził w Prusach. Koła 'lewicowe 
twierdzą, że usiłowania kanclerza do­
prowadzenia do porozumienia między 
centrum a hitlerowcam i w Prusach, 
są robione z tą świadomością, że się 
nie udadzą i że wobec tego rząd Rze­
szy zamianuje komisarza rządowego, 
ujmując w ten sposób w  swe ręce 
władzę w Prusach. Na ten temat pra­
sa zamieszcza rozmaite a rtyku ły  i u- 
wagi. Rozbiły się również rokowania 
między rządem Rzeszy a rządem prus 
k im  w sprawie w yp ła ty Prusom przez 
Rzeszę 10 m iljonów  marek, potrzeb­
nych na równowagę budżetu. Komen­
tuje się to w ten sposób, że rząd 
Rzeszy przez odmowę pragnie w yw ­
rzeć nacisk na Prusy. „Berliner Ta- 
geb la tt” ogłasza a rtyku ł, w którym  
stwierdza, że gabinet Papena soełnia 
dotychczas wszelkie życzenia H itlera 
i nazywa H itlera  „u k ry tym  kancle­
rzem” . W Berlinie krążą w dalszym 
ciągu najrozmaitsze pogłoski. Mimo 
zaprzeczeń mówi się nadal o zamia­
rach obecnego gabinetu restytuowania

Hohenzollernów. W gruncie rzecży 
położenie jest dosyć niejasne. Nie­
można przypuszczać, żeby rząd, w 
którym  zasiada gen. Schleicher, nie 
m ia ł określonych celów na oku. Jed­
nak narazie zachowuje on co do naj­
dalszych celów milczenie.

H itlerow ski „Voelkischer Beobach- 
te r” rzuca dziś hasło wyborcze w 
tym  kierunku, że wybory mają osą­
dzić wszystkie dotychczasowe rządy, 
a i obecny rząd należy osądzić do­
piero po jego czynach, na które przez 
k ilka  dni nie m ia ł czasu. W ten spo­
sób świadomie h itlerow cy nastawiają 
wybory nie na opcję za obecnym 
rządem, ale na potępienie rządów do­
tychczasowych, obecnemu zaś rządowi 
zapisują na dobro, że um ożliw ił o- 
świadczenie się przez wybory, na ja ­
k ich  siłach naród chce oprzeć się w 
przyszłości.

Chcesz zdobyć P.O.S.? 

zwróć się po informacje do Ko­

mitetu P.W. i W.F. w Magistracie.

Uotum separatum sędziego
w sprawie ks Woronieckiej.

W ARSZAW A. Jak sie okazuje w 
sprawie Zofji ks. Korybut-W oronieckiej 
skazanej na trzy lata tw ierdzy za za­
bójstwo ś. p. Brunona Boya, jeden z 
sędziów kompletu wyrokującego zgło­
s ił odrębne zdanie, votum  separatum, 
wypowiedając się na piśmie za karą jed 
nego roku tw ierdzy. W związku z tą 
okolicznością rozprawa apelacyjna bu­
dzi w ie lk ie  zainteresowanie.

Katastrofa lotnicza w Wilnie.
W ILNO. W pobliżu lotniska Da 

Porubanku pod W ilnem  wydarzyła się 
katastrofa samolotowa wileńskiego 
akademickiego klubu lotniczego. P ilo t 
Kw ia tkow ski wraz z towarzyszką w y ­
startował w godzinach porannych z 
lotniska Porubańskiego. W czasie lo tu 
i dokonywania t. zw. wirażu samolot 
runął ze znacznej wysokości na zie­
mię. Z pod szczątków rozbitego samo 
lotu wydobyto nieprzytomnego pilota 
Kwiatkowskiego, który odniósł szereg 
obrażeń cielesnych i zdruzgotanie 
k la tk i piersiowej. Towarzyszka jego 
ma złamaną nogę i nadwyrężony krę­
gosłup. W  stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono ofiary katastrofy do szpitala 
wojskowego w W iln ie. Po chwilowem 
odzyskaniu przytomności p ilo t K w ia t­
kow ski zeznał, że katastrofa nastąpiła 
wskutek zepsucia się steru.

Na miejsce wypadku przybyła spe­
cjalna komisja, celem ustalenia przy­
czyn katastrofy.

Hausner wylądował na odludziu?
NE W YORK. W  .New York Tim es" 

ukazało się oświadczenie meteorologa 
K im balla, który tw ierdzi, że Hausner 
natychmiast po przelocie nad Nową 
Fundlandją musiał wpaść w śniegi i 
m gły i  oczywiście musiał zawrócić.

Dlatego jest możliwe, że w ylądo­
w ał on gdzieś na odludziu w Kana­
dzie.

Prof. Piccard led w stratosferę.
ZURYCH. Przygotowania profeso­

ra Piccarda do nowego lo tu  w strato­
sferę są już niemal ukończone. Tym  
razem start odbędzie się w Zurychu, 
przyczem prof. P iccardowi będzie to ­
warzyszył znany fizyk  be lg ijsk i, Co- 
syn. Balon wzniesie się pod flagą bel­
gijską. Cały aparat, wykonany w Augs­
burgu waży 800 kilogramów i posiada 
szereg nowych urządzeń, opartych na 
doświadczeniach lotów poprzednich. 
W ciągu dni najbliższych mają być 
ukończone ostateczne przygotowania 
do startu balonu, k tóry niezwłocznie 
przy pierwszym pogodnym dniu wznie­
sie się w stratosferę. Prof. Piccard 
oblicza, że start nastąpi mniej więcej 
za dwa tygodnie. Tym  razem profesor 
przygotowany jest na wzniesienie się 
powyżej szesnastu kilom etrów.

Państwo b aw arsko -au str jaG kie?
BERLIN. W prasie niem ieckiej, 

pojaw iły się sensacyjne wiadomości, 
jakoby w Bawarji zauważono ruch po­
lityczny, k tóry zmierza do przeciw­
stawienia się grupie junkfów  pruskich, 
reprezentowanych przez obecny rząd. 
Ruch ten, k tó ry  jakoby popiera ba­
warska partja ludowa, zmierza podob­
no do oderwania. Baw arji od Rzeszy i
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utworzenia państwa bawarsko- 
austrjackiego, które przeciwstawiłoby 
się rządowi pruskiemu, Nowe państwo 
miałoby charakter katolicki w prze­
ciwieństwie do protestanckich Prus. 
Trudno określić, ile jest prawdy w 
pogłoskach o ruchu separatystycznym 
w Bawarji, które mogą być m anewrem 
wyborczym, zmierzającym do skom­
promitowania centrum  katolickiego. 
Prasa hitlerowska podchwyciła te po­
głoski dla załatwienia porachunków 
z b. kanclerzem Brueningiem stwier­
dzając, iż koncepcja państwa bawar­
sko austrackiego została opracowana 
w kancelarjach dyplomacji francus­
kiej. (ATE).

R o z k ł a d  w ś r ó d  r e w o l u c j o n i s t ó w  w Chi le
VALPARAISO. W łonie junty  

(rząd tymczasowy) istnieje podobno 
rozdźwięk. Przewidują tu, że rząd re ­
wolucyjny nie przetrwa tygodnia. 
Istnieje obawa, iż wojskowe siły mor­
skie wywołają zaburzenia. Komitet re ­
wolucyjny domaga się utworzenia 
gwardji rewolucyjnej, pozostającej pod 
kontrolą organizacji robotniczej, oraz 
do radykalizacji ruchu rewolucyjnego, 
któryby dał siłom robotniczym istotną 
reprezentację, a wśród klasy burżua- 
zyjnej wywołał poczucie upadku.
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N a jc iek a w sza ,  n a j le p sz a  i najbard zie j  fa scy n u jąca  p o w ie ś ć  W ik to ra  H u a o
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n is ła w a  N o w ic k a , król p o lsk ich  p io sen k a rz y  i u lu b ie n ie c  P o lsk i  K a ro l H a ­
n u s a , zn a k o m ity  komik, autor  i r e ż y s e r  s c e n  r e w jo w v c h  dyr. T. W o ło w sk i 
ś w ie t n y  korni' teatru „Ananas" i „N ow ości w  W a r s z  W la d . J a re c k i  i z n a k o ­
m ita  w o d e w i l i s tk a  s c e n  w arsz .  Liii M e lo d y s tó w n a . — S z c z e g ó ł y  w  a f iszach

C hi ńcz ycy  n a p a d l i  na  
a m e r y k a ń s k ą .

Krwawa bitwa na rzece Jang Tse.

SZANGHAJ. Między amerykańską 
kanonierką „Odhu“ a silnym oddzia­
łem regularnej armji chińskiej, miała 
miejsce gwałtowna walka, zakończona 
nader krwawo. Walka odbyła się na 
rzece Jang  Tse niedaleko miasta 
Czung King.

Powodem tej sensacyjnej walki, 
mogącej mieć doniosłe następstwa, 
był napad oddziału żołnierzy chińskich 
na angielski parowiec „Wanliu", wio- 
zący towary, oraz 110.000 dolarów w 
zlocie. Chińczycy zażądali wydania 
złota, a gdy kapitan parowca odm ó­
wił, otworzyli w kierunku okrętu 
gwałtowny ogień.

Zaalarmowana kanonierka amery­
kańska „Odhu“ znajdująca się nieopo­
dal, pośpieszyła z pomocą. Gdy jednak

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR h N O W O S C I

F ilm  d ź w ię k o w y  i R e w ja  
Na ek ra n ie  w z r u sz a ją c y  dram at p t.

S P Ó R  n S I E R Ż A N T A  G R I S Z f
W  roll g łó w n e j:  B etty  C o m p so n  i 
C h e s te r  M oris . — N a s c e n ie :  W y s t ę ­
p y  a r ty s tó w  w a r s z a w s k ic h  z  udz ia łem :  
J e r z e g o  Ju n o s z y , J a d z i  C z a rsk ie j, 
R u d o lła  C z a rn e g o  i S ió s tr  D z iec io - 

ło w sk ic h .

i chińczykom nadeszły posiłki, poczę­
li oni z brzegów gęsto ostrzeliwać 
kanonierkę.

Wobec krytycznej sytuacji, kapi­
tan kanonierki rozkazał skierować lu­
fy arm at na brzeg i zasypać żołnierzy 
chińskich pociskami. Chińczycy po 
nieśli bardzo dotkliwe straty, poczem 
cofnęli się nie mogąc wytrzymać 
gwałtownego ognia armat.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Dyrektorem biura Senatu na 
miejsce ustępującego dyr. p. Karczew­
skiego zostanie mianowany p. Adam 
Piasecki, dotychczasowy urzędnik kon­
traktowy tegoż biura.

— Do W arszawy przybył poseł 
polski w Berlinie, Alfred Wysocki i 
został przyjęty przez Marszałka Pił­
sudskiego w Belwederze.

— Dotychczasowy poseł rum uński 
Bilciurescu opuścił Warszawę, udając 
się do Rumunji. Nowy poseł spodzie­
wany jes t  w dniach najbliższych.

— Strajk generalny w Zagłębiu 
Dąbrowskiem wyznaczony przez ko­
munistów na 8 b.m. spalił na panew­
ce, gdyż nik t pracy nie porzucił.

— Skutki burzy gradowej, jaka  
przeszła 6 b. m. uad Tarnowam i oko­
licą, są katastrofalne. Grad zniszczył 
w Gumuniskach zboża, drzewa owo­
cowe i 2,500 szyb w pałacu ks. San­
guszki. Dachy, pokryte papą, zostały 
podziurawione, jak  sito. Kilka osad 
zostało zniszczonych. W Podgórskiej 
Woli wyrwane zostały dęby z korze­
niami.

— Na stawie Antoniskim w Ostro­
wie (Poznańskie) wywróciła się łódka, 
w której znajdowało się 5 osób. Ura­
tować zdołała się tylko 1 osoba, reszta 
utonęła.

— Śledztwo w sprawie wielkich 
nadużyć w oddziałach Izby skarbowej 
w Poznaniu zatacza coraz szersze krę­
gi. Aresztowano jeszcze 2 urzędników 
i kilku pośredników podatkowych, 
którzy brali udział w nadużyciach.

— Nowym sekretarzem komisji 
Propaganda Fide (propaganda wiary)
został mianowany przez Ojca św. __
Mgr. Franco Carmiuati z Bergamo.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Zapewne, że ich jes t  dwoje do 
podziału spadku — mówił — to je d ­
nak nie przeszkadza, że każde weźmie 
piękny kawał grosza. Zadowolniłbym 
się ja sam, ja* mnie pan widzisz, 
połową czwartej części. Powróciłbym 
do Beaucaire, mego rodzinnego m ia­
sta i żył sobie spokojnie, nic nie ro­
biąc, jak  jaki gruby mieszczuch.

— Bardzo panu wierzę — rzekł 
szynkarz — mówią o pół tuzinie mil- 
jonów.

— Gdyby nawet było więcej, to 
i to nie zdziwiłoby mnie wcale — 
odrzekł golarz — ogromne dochody, 
których się nie wydaje, szybko zwięk­
szają majątek. Bogaty był jak Krezus, 
ten hrabia de Vadans.

Juliusz Vendame, nastanawiający 
ucha, a przyznać należy, że przypadek 
wybornie mu usłużył, uznał chwilę 
stosowną do wtrącenia się do roz­
mowy.

— Ach! — rzekł — wszakł to o 
hrabim de Vadans jest mowa?

— Właśnie o n im —odrzekł golarz. 
— Czy znałeś go pan?

— Nigdy go nie widziałem, ale 
dużo o nim mówią u mego pana.

— Mieszkasz pan w tych stronach?

— Tak, właśnie wszedłem do służ 
by na kamerdynera u .jednego sena­
tora przy ulicy Vaugirard. Zabawna 
to śmierć tego hrabiego de Vadans, 
jakaś tajemnica.

Figaro z ulicy Garanciere, skoń­
czył golić swego klijenta. Ten wstał 
i poszedł um yć twarz zimną wodą 
z dodatkiem octu Bully i odezwał 
się:

— Dlaczegóż tajemnica, wszakże 
był już dość stary, więc umarł bardzo 
zwyczajną śmiercią.

— To wszystko jeszcze wcale nie- 
dowiedzione — rzekł Vendame zagry­
zając usta.

— Czy pan co słyszał? — zapytał 
golarz z ciekawością.

— Ho! Ho! bardzo wiele.
— Cóż takiego?
— Naprzód, jak utrzymują, żadne­

go doktora nie wzywano do chorego.
— Rzeczywiście i ja to szłysza- 

łem.
— Ci, którzy byli przy nim, nie 

pozwalali doktorowi przestąpić progu 
pałacu, rzecz więc prosta, że mieli 
swoje powody—mówił Juljusz.

— Ależ — rzekł szynkarz — więc 
śmierć nie miałaby być tak naturalną, 
jak  się zdawało.

— Ech! Ech!
— Przyśpieszono więc zgon h ra ­

biego?
— Ba! być może.
— Trucizną pewnie.
— Wielu jest takich, którychby

— Król rumuński, KaroJ zarządził 
rozwiązanie Izby i rozpisanie nowych 
wyborów w Rumunji na 7 lipca b. r.

— Do konsyljum dla zbadania cho­
roby Stalina wezwano 12 Iekarzy-spe- 
cjalistów niemieckich, którzy w tym 
celu przybyli do Moskwy.

— Z powodu otrzymania niedosta­
tecznego i złego pożywienia 130 trę­
dowatych internowanych w pobliżu 
miasta Tchilesti w Rumunji. grozi o- 
puszczeniem swego obozu. Wśród lud­
ności pobliskich m iast panuje wielka 
panika z tego powodu.

— W centrum Berlina najechały 
na siebie dwa tramwaje z taką siłą, 
że oba wozy zostały doszczętnie zdruz­
gotane. 30 osób odniosło b. ciężkie 
rany. Przyczyną zderzenia były fał­
szywe sygnały.

K R O N I K A
KALENDARZYK

P iątek  10 c z e r w c a ,  f  M ałgorzaty  Kr.
W sc h ó d  słońca: o g. 3.16 Zachód 19.55

Nocne dyżury a p te k .
W n o c y  z czw artk u  na piątek: N o w y  

R y n e k ,  A le ja  W o ln o śc i .
W  n o c y  z  piątku na sobotę:  I A leja .  

W ieluńska. J ’

P re z e s  Sadu O k ręg o w eg o  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  w  Częstochowie 
bawi prezes sądu okręgowego w Piotr­
kowie, p. Rudnicki, Który przeprowa­
dza wizytację tutejszych instytucyj 
sądowych.

Święto sportow e P. W. i w . F.
W niedzielę 12 b. m. odbędzie się 
święto sportowe P. W. i W. F. W wi- 
gilję święta odbędzie się capstrzyk, 
na który udadzą się w godz. 20 na 
plac magistracki hufce szkolne P. W. 
W niedzielę o godz. 10 przed szczy­
tem Jasnej Góry w nabożeństwie we­
zmą udział wszystkie szkoły ze sztan­
darami i orkiestrami; ze szkół, jedy­
nie uczniowie od klasy trzeciej, za­
wodowych zaś i seminariów wszystkich 
klas. Po nabożeństwie szkoły prze­
maszerują przez plac magistracki do 
swych uczelni.

Po przemarszu, odbędzie się defi­
lada oddziałów P. W. — Grupy mło­
dzieży, biorące udział w pokazach

to może nie zadziwiło.
— Ale któżby to mógł uczynić?

Co do mnie, ja nic nie wiem,
ale tam  w familji są siostrzeńcy, któ­
rym pewnie pilno było odziedziczyć.

Wiesz pan co, że to byłaby 
gruba hiśtorja, gdyby tak policja się 
o tem dowiedziała!!!

— Zdaje się, że ona już wie — 
mówił Vendame — i któregokolwiek 
dnia, może panowie zobaczycie proku­
ratora rzeczypospolitej w towarzyst­
wie sędziego śledczego i kilku a g e n ­
tów, stukających do drzwi pałacu.

— Jeden z tych siostrzeńców tam  
mieszka — mówił golarz — ten, co to 
nigdy starego nie opuszczał. Nawet to 
wszystkim wydało się bardzo dziw- 
nem.

— Ten siostrzeniec, ten właśnie lis, 
który polował na kurę, znoszącą złote 
jaja.

'. Tak, tak, niema wątpliwości. 
Widzicie panowie, .jakość mi się wszyst 
ko w tym pałacu nie wydaje tak, jak 
być powinno — odezwał się szynkarz

Nikt nie widział co się tam dzieje. 
Służący, jakieś niedźwiedzie, a i sio­
strzeniec ma taki wyraz twarzy, który 
mi się nie podoba, zawsze sobie coś 
złego myślałem o tem chłopcu, wczo­
raj naprzykład mówiliśmy o tem z 
moją żoną, no pójdę jej to wszystko 
opowiedzieć, przyzna mi choć raz w 
życiu, że umiem się poznać na lu­
dziach, ślicznie to będzie i sprawiedli 
wie, jeżeli truciciela poszlą po sukcesję
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sprawności, winny przybyć na godz. 
14.30 na stadjon 27 p. p,

Nowa komunikacja au to b u ­
sowa. W związku z uruchomieniem 
komunikacji autobusowej w naszem 
mieście, która nastąpi 15 bm. przybv- 
li do Częstochowy przedstawiciel fir­
my „Citroen” w Katowicach, p. inż. 
Cybulski, oraz przyszły kierownik ko­
munikacji autobusowej, p. Michalski. 
Pod kierownictwem obu przedstawicie­
li „Citroena” odbywa się w szybkiem 
tempie przebudowa garaży i remont 
biura przy ul. Olsztyńskiej. Przepro­
wadzane są także studia nad ruchem 
miejskim, na podstawie których opra­
cowany zostanie nowy rozkład jazdy.

Redukcja pracy w warszta­
tach kolejowych. W soim czasie 
ze względu na zmniejszony ruch na 
kolejach, a zatem i zmifjszoną ilość 
napraw taboru kolejowego, zreduko­
wana została ilość dni pracy w war­
sztatach kolejowych.

Ostatnio ukazały się w prasie in­
formacje, jakoby praca w warsztatach 
Kolejowych miała być w przyszłości 
ograniczona tylko do 3 ch dni w ty ­
godniu.

Jak  się dowiadujemy, informacje 
te są nieścisłe. W bieżącym miesiącu 
redukcja pracy w warsztatach kolejo­
wych ograniczy się jedynie do 3-ch 
dni w ciągu całego miesiąca.

P odatek  od psów obowiązu­
je  nadal. Min. Spraw Wenw. otrzy­
mało od kilku wojewodów zapytania, 
czy samoistny podatek komunalny od 
psów może być nadal pobierany wo­
bec zmiany art. 21 ust. o tymczaso- 
wem uregulowaniu finansów kom u­
nalnych. W związku z tem  M. S. 
We wn. wystosowało okólnik do wszyst 

kich wojewodów, w którym  wyjaśnia 
że nowela miała m. in. na względzie 
przedmioty zbytku, złużące do oso­
bistego użytku, które to określenie 
me może dotyczyć psów. Intencją 
ustawodowcy nie było przeto znosze­
nie podatku od psów.

Ograniczenia paszportow e 
zostaną w jesieni uchylone.
Jak  donosi jeden z dzienników w ar­
szawskich obecne ograniczenia paszpor 
towe, mające na celu uniemożliwienie 
masowego wyjadu obywateli naszego 
państwa w porze letniej zagranicę, 
mają być na jesień uchylone. Po 
skończeniu sezonu kąpielowego, w 
jesiennym sezonie handlowym, wpro­
wadzony ma być zpowrotem normalny 
ruch Dsszoortowy.

W r o g o w i e  BRUDU a b o n u j ą  „ C z y s t o ś ć
z  dodatk. b e z p ł .  „ L e k a rz  Domowy  

oraz „ L e k a rz  D e n ty s ta " .
R o c z n ie  zł.  6.  P. K, O. nr. 15 96
Red w Warszawie, Skrz. poczt 72!
W  C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  i n f e r m a c y j  u d z i e l a  Re 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja N Mai 

P a n n y  10. — T e le fo n  2-.Ó0 .

na plac de la Rcquetta. Do zobaczeń 
sąsiedzie.

Szynkarz wyszedł.
\  endame zajął miejsce i rozmawi 

dalej z gospodarzem w tym samy 
przedmiocie.

Ten ostatni, pociągając brzytwą 
brodzie swego klijenta, zapewnił g 
że oddawna znajdował u tych lud 
z pałacu, jakieś dziwne zachowani 
do najwyższego stopnia podejrzane.

Juljusz mu potakiwał i po ogol 
niu opuścił sklep.

Trjumfował.
— Nim wieczór nadejdzie—myśl 

—cała ta okolica wiedzieć będzie, t 
się gadało u golarza.

Powrócił na ulicę Assas.
Filip czekał na niego i przywit; 

go słowami.
— No i cóż?
Kamerdyner, śmiejąc się, npowii 

dział swemu panu swoje znalezieni 
się w sklepie golarza przy ulicy Gi 
ranciere.

— Wybornie! — rzekł Filip, kied 
skończył — winszuję ci pośpiechu 
inteligencji. Mina jes t  założona. Cz< 
kajmy, aż wybuchnie.

XXVI.

Margrabina de Brennes i jej córk 
z łatwą do zrozumienia niecierpliwe 
ścią oczekiwały przybycia Raula.

(D. c. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO*
Od czwartku 9 czerw ca  i dni n a s t ę p n y c h . --------------K I N O  I R E W J A !

Miłość wśród lodów R oland i B arb a ra  L eonard
NA SCENIE: Z upełna zm iana p rog ram u  Aktualna rewja pod h sstem  PO ­
PIERAJMY L.O.P.P. z udziałem n o w ozaan ga iow an ego  najulubieńszego pio- 
senkarza—króla płyt gramof. T adeusza F aliszew skiego  oraz całego zespołu

Nowy pretendent do milionowego spadku.
Najbliższa rodzina zmarłego Johna Wendia mieszka w Częstochowie

Odczyty informacyjne dla 
maturzystów Legion Mło­
dych Związek P racy  dla P a ń s tw a  u- 
rządza w p ią tek ,  10 b. m., o godz. 
17-tej, w lokalu  l i  go Gimn. Państw . 
Im. R. T ra u g u tta  (Aleja Wolności 13), 
pierszy cykl odczytów dla m a tu rz y ­
stów  (tek) g im nazja lnych  p. t. „Zawo­
dy  tech n iczn e”. P rzem aw iać  będą pp. 
inżynierow ie  z politechniki: Knauer, 
W erczyński i Wieczorek, z S.G.G.W. 
Rakow ski.  Zaw iadom ienia  o dalszych 
cyk lach  będą ogłoszone. W stęp  bez­
p ła tn y . .

Z e b r a n i e  organizacyjne
L O.P.P. W czw artek , 9-go b. m., 
o godz. 19-tej, w sali Se jm iku  P o w ia ­
tow ego  (Kilińskiego 3), odbędzie się 
zebranie organizacyjne Ligi Obrony 
Pow ietrzne j i P rzeciw gazow ej celem 
d o k o n an ia  w yboru  władz Kom itetu .

Wycieczka Tow. Krajoznaw­
czego Zw. Rezerwistów. P ow o­
łan e  do życia w dn. 4 b.m. pod k ie ­
ro w n ic tw em  p. N iw ińskiego, T o w a­
rzystw o Krajoznawcze Zw iązku  Re­
zerw istów  w Częstochowie, urządza 
w  niedzielę 12 b. m . wycieczkę do 
Zielonej Góry. Zapisy na  członków 
T o w arzy s tw a  K rajoznawczego przyj­
m ow ane będą w lokalu  Związku Re­
zerw istów  (Aleja Kościuszki 10) w 
godzinach  od 18— 20.
Z ły d a  Legjonu Młodych. W
środę 8 bm. w lokalu  BBW R. (III Aleja 
71) odbyło się zebranie członków m ie js ­
cow ego obw odu Leg jonu  Młodych. Ze­
branie zagaił k o m en d an t  p. H. Gry- 
gosińsk i,  podając do wiadomości, iż 
w  p ią tek  dn. 10 bm. odbędzie się 
l-szy cykl odczytów dla m atu rzystów  
(stek) w tali II go Gimn. P ań s tw ,  im. 
R. T ru u g u t ta  o godz. 17. Następnie 
p. M. M łynarczyk odczyta ł swój re fe­
r a t  n. t . ”Działalność endecji w prze­
biegu h is to ry czn y m ”, w ykazu jąc  rze- 
czowemi dow odam i m oskalofisko ugo­
dową politykę R. D m ow skiego  w 
czasie rządów  zaborczych, p ię tnu jąc  
także ohydny m ord  I go prezydenta 
Rzplitej Gabrjela Narutowicza, k tó re­
go m ora lnym  spraw cą była Narodowa 
D emokracja. Po referacie rozw inęła  
s ię  ożywione dyskusja '

Zabawa marynarika Ligi 
Morskiej i KolonjalneJ. Plu ton  
P. W. W odnego przy Oddziale Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej urządza w n ie ­
dzielę, 12 b. m. a w razie n iepogody 
w niedzielę następną , na  przystani 
wioślarkiej Ligi (Narutowicza 4&obok 
w ejścia  do fabr. „W arta")  w ielką  za­
baw ę m arynarską ,  na  p rogram  której 
złoży się m nóstw o  atrakcyj jak :  tańce 
„sub Jove" ,  poczta, konfetti ,  serpen- 
t iny ,  balony, rak ie ty ,  koła i w ędki 
szczęścia , wyścigi w beczkach i w o r­
k ach  i t. p. O godz. 17 odbędzie się 
skecz: p. t. „Przy telefonie". P lac 
wieczorem  rzęsiście ośw ietlony. P rzy ­
g ry w a ć  będzie o rk ies tra  27 p. p.

Czy z ak łady  f ryz je r sk ie
mają być czynne w święta?

P ew n e  koła przedsiębiorców fry­
z jersk ich  zam ierzają  wszcząć akcję o 
zm ianę  godzin pracy w fryzjerniacb. 
Z m iana  ta  m a  doprow adzić do o tw ie­
rania zakładów fryzjersk ich  w n ie­
dziele i św ię ta  na przeciąg dwóch go­
dzin porannych. Dla publiczności o- 
czyw iście  byłoby to wygodne. Zwo­
lennicy  tej inow acji u trzym ują ,  że 
wypleniłoby to rozpow szechniający się 
zwyczaj p racy po dom ach  pryw atnych , 
k tó ry  sprzyja  rozwojowi niedzielnego 
w y k o n y w an ia  rzem iosła  fryzjerskiego. 
P racow nicy  fryzjerscy, jak  i większość 
właścicieli zakładów  fryzjerskich k a ­
tegorycznie sprzeciwia się tem u  pro­
jek to w i.  Fryzjer, j a k  i każdy pracow ­
nik, chce m ieć prawo do odpoczynku 
niedzie lnego, tem bardziej,  że zawód 
jego  nie w y m ag a  bezw giędnej pracy 
w dni św iąteczne. D om aga ją  się n a ­
tom ias t  fryzjerzy, aby pokątne  zak ła­
dy, n ie  opłacające podatków i p row a­
dzone w w aru n k ach  an tysan ita rnych , 
by ły  przez władze l ikw idow ane.

Rewje w kinach. Z dniem  dzi­
siejszym  w szystk ie  k ina  m iejscowe 
wprow adzają b. m i ł ą  inowację, która 
n iew ątp liw ie  zyska uznan ie  ze strony 
m iłośników  kina. Jak o  nadprogram  
odbyw ać się będą w y s tęp y  ar tystów  
co pam ię tam y  z przed k i lk u  lat. Bę­
dziem y w^ c m ieć  jednocześnie kino

W sw oim  czasie p isa liśm y o ol­
brzymiej fortunie  Jo h n a  W endia (w y­
nosi ona 100 milj. dolarów), który 
zmarł ub. lata w New Jo rk u ,  pozosta­
w iając ogrom ny spadek  licznym  krew 
n y m  rozsianym  niem al po ca łym  św ię­
cie, nie w yłączając Polski, skąd  sam  
też  pochodził. N aw iasem  m ówiąc, 
k rew ni W endia , m ieszkający  w Polsce, 
m a ją  do spadku  naw iększe  p raw a 
jako najbliższa rodzina zmarłego. 
Spadkobiercy W endia  znajdują się w 
W arszawie, Łodzi, P io trkow ie a naw et 
i w Częstochowie. P isa liśm y już  o 
tem , że rodzina Som m erfeldów i Mar­
kowiczów złożyła w am basadzie  
St. Zjedn. w W arszawie za pośrednic­
tw em  adw okata  Gliksona, k tó ry  w 
tej sp raw ie  w y s tęp u je  w im ieniu  sp ad ­
kobierców z Częstochowy, odpowiednie 
d o k u m en ty ,  s tw ierdzające  najbliższe 
pokrewieństw o ze zm arłym  Jo h n em  
W endlem .

J a k  się obecnie dow iadujem y z 
pośród 1600 p re tendentów , u b ieg a ją ­
cych się o krociową fortunę, w ystąp ił 
szkocki m alarz pokojowy Tomasz 
Morris, k tóry  przedstawił ak t  ślubu 
pomiędzy zm arłym  Jo h n em  W endlem  
i m atk ą  jego Marją Morris. Św iadec­
tw o to pochodzi z r. 1876, Morris

i teatr ,  a to zw iększy z pew nością 
frekw enc ję , ostatnio bow iem  publicz­
ność narzekała  na nudy w kinie . Spro­
w adzeni artyści należą do najlepszych 
sił krajow ych, spodziewać się więc na 
leży m iłego spędzenia czasu.

Katastrofa sam ochodowa. —
Na przejeździe kolejowym , w oobiiżu 
fabryki „C zęs tochow ianka” szofer Ma- 
rjan K uśm ierek  najechał,  sam ochodem  
na przechodzącego przejazdem  W ła­
d y s ław a  Sochę (K usięcka 10), k tóry 
w sku tek  upadku  doznał z łam ania  uda 
prawej nowej. Sochę odwieziono sa ­
m ochodem  do szpitala. Szofera za trzy­
m ano.

Zwłoki now orodka w koś­
ciele. Wczoraj, w kościele św. Ro 
dżiny zostały podrzucone przez jakąś  
n ieznaną  kobietę  zwłoki noworodka 
płci żeńskiej. Policja poszukuje w y ­
rodnej m atki.

Mowy s u k c e s  s t r aży  granicznej ,
Wykrycie przemycanego tytoniu i s a ­

charyny.
S traż gran iczna m a  już  za sobą 

wiele sukcesów , odniesionych na po­
lu  walki z przem ytn ic tw em . W alka 
ta  j e s t  n iezm iernie  u trudn iona ,  a lbo­
w iem  przem ytn icy  postępują nader 
ostrożnie, nie chcąc zrezygnow ać z 
w ielk ich zysków, osiąganych ze sprze 
dąży przem ytu. Mimo to dzielna straż 
g ran iczna  l ikw idu je  raz po raz bandy 
p rzem ytn icze , s taczając z n iem i for­
m alne bitwy.

Wczoraj na ul. W arszaw skie j  funk  
cjonarjusze miejscowego Inspek tora tu  
s traży  granicznej zauważyli 2 podej­
rzanych  osobników, którzy na widok 
urzędników  okazali wielk ie  zaniepo­
kojenie. Osobników tych za trzym ano 
i poddano rewizji, k tóra dała  nieocze­
k iw ane  wyniki. Znaleziono przy nich 
9 półkilowych paczek sacharyny  po­
chodzenia niem ieckiego. Z atrzym any­
mi okazali się Moszek i Szlam a S ien ­
niccy (G arncarska 58)

Nieudana zemsta konkuren
ta. Między W ładysław em  Drzazgą, 
w łaścic ielem  sk lepu  we wsi Borowa, 
a Jan in ą  Zysholcówną, posiadającą 
sk lep  również w tej wsi, m iały  miejs  
ce częste zatargi Drzazga n ienaw idził 
Zysholcówny, ponieważ ta  targow ała  
więcej od niego. Sklep  Zysholcówny 
znajdow ał się w bezpośredniem  s ą ­
s iedztw ie sk lepu  Drzazgi, to też mógł 
on widzieć wchodzących do k o n k u ­
ren tk i k lijentów , om ijających stale 
jego sklep.

Chcąc pozbyć się groźnej k o n k u ­
ren tk i ,  postanowił w ym yśleć  coś ta-

przedstawił również odpowiednim  
władzom egzem plarz powieści, na 
okładce której znajduje się zeznanie 
J o h n a  W endia dotyczące się jego 
m ałżeństw a oraz urodzenia syna. Na 
ostatn ich  pus tych  k a r tk ach  książki 
znajduje się tes tam en t,  w którym  
W endel przekazuje cały swój m ają tek  
p raw ow item u synowi Tom aszowi Mor- 
r is-W endel.  Tom asz Moris liczy obec­
nie lat 52 i m a być rzekomo bardzo 
podobny z tw arzy  do zmarłego Johna 
W endia.

J a k  nas  in form ują zmarły miljo 
ner m ery k ą ń sk i  w yjechał przed laty 
z Polski do New Jorku  jako biedny 
kuśm ierz , gdzie przez d ługie  lata, ży ­
jąc bardzo oszczędnie, dorobił się o l­
brzymiej fo r tuny .  Częstochowscy sp ad ­
kobiercy m iljonera nie spodziew ają 
s ię  p rędkiego  za ła tw ienia  sprawy, gdyż 
rząd am erykańsk i  n iezbyt chętnie 
w yda tak  olbrzym ią sum ę zagranicy, 
zwłaszcza w dobie przeżywanego k ry ­
zysu gospodarczego i katastrofalnej 
w prost liczby bezrobotnych w S tanach  
Zjednoczonych. Spadkobiercy całą tę 
sp raw ę  powierzyli najlepszym  adw o­
ka tom  św iatow ym , m . in. s ły n n em u  
adw okatow i od spraw  spadkow ych  w 
N ew Jorku .

kiego, coby uniemożliwiło Zysholców- 
n ie  prowadzenie handlu . Drzazga 
w padł na doskonały  w jego  m n iem a­
niu  pomysł. Oto w lipcu ub. r. zgło­
sił się do k o m en d an ta  p o s te ru n k u  po­
licji w Puszczew ie  i zameldował, że 
Zysholcówną sprzedaje saharynę, przy- 
czem okazał jeden dekagram  sach ary ­
ny, nabyty  rzekomo u  Zysholcówny.

Z oświadczenia Drzazgi wynikało, 
że pragnąc zdobyć dowód w iny  swej 
konkuren tk i,  posłał do niej swego zn a ­
jom ego, k tó ry  kupił  okazaną na  po ­
s te ru n k u  saharynę.

Na tej podstaw ie postawiono Zys- 
holcównę w s tan  oskarżenia, za n ie­
dozw oloną sprzedaż sacharyny . Sąd 
nie dał jednak  wiary  zeznaniom Drzaz 
gi i oskarżoną uniew innił.

Drzazga nie ty lko , że n ie  dokonał 
zem sty , ale w  m yśl  przysłowia „kto 
pod k im  dołki kopie, sam  w nie w p a­
d a ” — będzie podobno m iał spraw ę 
o fałszywe oskarżenie, gdyż Zyshol- 
ców na tego m u  nię daruje , a co za 
tem  idzie — m iła  perspek tyw a zna le­
zienia się za k ra tkam i.

Skazanie zwyrodnialca. Przy 
d rzw iach  zam k n ię ty ch  rozpatrywał 
wczoraj sąd okręgow y spraw ę 37 le t ­
niego F ranciszka Kasińskiego, oskar­
żonego o usiłow anie  dokonania g w a ł­
tu na kilkule tnie j dziewczynce.

1 m arca 1930 r. spotkał K asiński 
w lesie koło wsi Biała Marję K., k t ó ­
rą usiłował zniewolić. Sąd skazał zw y­
rodniałe* na 2 lata w ięz ien is .

4 la ta  wiezienia za puszcza­
nie w ob ieg  fałszywych p ie ­
niędzy. Na wokandzie sądu  okręgo­
wego znalazła się wczorai sp raw a 62- 
le tn iego  W ładysław a W ichrzyckiego, 
oskarżonego o puszczanie w obieg f a ł ­
szyw ych pieniędzy. W październiku 
ub. roku we wsi Cykarzew, gm . My­
kanów W ichrzycki puścił w obieg 20 
m onet jednozłotowych i sprzedał nie­
jak iem u  A nton iem u Janasow i 100 zł. 
fa łszywych, pobierając za nie 30 zł. 
W ichrzycki został skazany  na 4 lata 
więzienia, zastępującego dom poprawy.

Złodziej w Syndykacie Rol­
niczym P. A ntoni Majchrzak, p ra­
cow nią S y n d y k a tu  Rolniczego (N aru­
towicza l)  doniósł policji, że po oderw a­
niu urzwi dostał się do biura n ieznany 
złodziej, gdzie usiłował dokonać k ra ­
dzieży, spłoszony jed n ak  przez kogoś 
zbiegł, pozostawiając na m iejscu  
różne przedm ioty  złodziejskie jak w y­
trychy  i t. p. Złodzieja poszukuje po- 
lioia.

Do w ynajęcia pokój um eblowany z 
oddzielnem  w ejściem . W iadom ość  

III A leja  79 m. 8.

g j  Czy już z a p i s a ł e ś  s ię  na  c z ło n ­
ka  Ligi C b r o n y  P o w ie t r z n e j  i 
P r z e c i w g a z o w e j ? — p r z e c i e ż  s k ł a d ­

k a  w ynos i  tylko 50  g roszy .

Przepisy biurowe dla poli­
cji- Główna kom enda policji p rz y s tą ­
piła do opracow ania now ych przepisów 
biurowych dla urzędów policyjnych, 
które będą szczegółowem  rozwinięciem  
w ydanych  ostatn io  now ych przepisów 
kancelary jnych , zawierających tylko 
najgłówniejsze zasady w pływ u  obiegu 
i p rzechow yw anie ak tów  w jednost­
kach policyjnych. Nowe przepisy b iu ­
rowe dla policji m ają  na celu jaknaj- 
dalej idące uproszczenie i z redukow a­
nie m anipulacyj biurowych. W szcze­
gólności ulec m a  zm niejszeniu  ilość 
książek, w ykazów  itp., jak ie  są  p ro ­
w adzone obecnie.

Główny k o m en d an t  policji polecił 
poszczególnym  wydziałom kom endy, 
aby w term inie  do dnia 1 sierpnia br. 
opracowały nowe przepisy biurowe ze 
swego zakresu  działania. Na p o d s ta ­
wie tych m aterja łów , oraz ankiety , 
rozpisanej dw ukro tn ie  do ko m en d an ­
tów wojewódzkich policji nowe prze­
pisy biurowe zostaną ostatecznie o- 
pracowane.

Wojskowym nie wolno u- 
częstniczyć w zgrom adzeniach 
publicznych. W „D zienniku U staw " 
ukazało się rozporządzenie m in is tra  
spraw  w ojskow ym  w spraw ie uczęst-  
n ic tw a  osób w ojskow ych w zg ro m a­
dzeniach. Rozporządzenie to p rzew id u ­
je że wojskowi — z w yjątk iem  posłów, 
senatorów, m in is trów , w icem inistrów , 
wojewodów — nie m ogą zw oływ ać, 
przewodniczyć, ani uczęstn iczyć w 
zgrom adzzniach  publicznych. Zakaz 
ten odnosi się zarówno do zg rom a­
dzeń w lokalach, ja k  do zgromadzeń 
pod golem  niebem , do manifestacyj 
publicznych  i pochodów, a także do 
zgrom adzeń niepublicznych, jakiem i 
są  zebrania  osób znanych  osobiście 
inicjatorom  zebrania. Wojskowi w 
s tan ie  spoczynku oraz wojskow i p ia ­
s tu jący  m an d a ty  poselskie i s en a to r­
sk ie  oraz sp raw ujący  urzędy m inistrów  
czy w icem inistrów  innego re so rtu  niż 
M S. Wojsk, lub  wojewody, tudzież  ofi 
cerowie rezerwy i pospolitego rusze­
nia nie m ogą przewodniczyć ani u- 
czestniozyć w zgrom adzen iach  w m u n  
durzę  w ojskow ym .

Humor i Satyra.
DOBRY WYBÓR.

— Nie w iedziałem , o k tó rą  z dw u 
sióstr się oświadczyć... wreszcie w y ­
b ra łem  tę małą...

—  Miałeś zupełną  rację, bo z dwój 
ga  złego należy zawsze w ybierać 
mniejsze.
SZCZEROŚĆ DOPIERO PO ŚLUBIE,

— P an ie  profesorze! Mam zna jo ­
m ość z p an n ą  i je s tem  w niej bardzo 
zakochany. Zdaje m i się, że ona ró w ­
nież kocha m nie  szczerze. W j a k i  
sposób m ógłbym  się dowiedzieć, co 
ona o m nie  m yśli?

— Ożeń się z nią, a w tenczas  ona 
ci dopiero powie, co o tobie m yśli.

CAŁUS DLA OJCA.
Kazio z ojcem porobili w sklepie  

Przyborów szkolnych wiele zakupów. 
Gdy ju ż  sp raw ę załatwiono, sprzeda­
jąca  ładna  panienka , rzecze do chłop­
ca:

— A co m am  dać, jako  dodatek?
Chłopiec jej na  to:
— Mnie nic! Ale ta tu s iow i może 

pani dać całusa. On to lubi...
NIEPOROZUMIENIE.

— Mąż pani m a  na sobie nowy 
g a rn itu r ,  n iepraw daż?

— Bynajmniej, ten  sam , k tóry  sta  
le nosi.

— To dziw ne, bo w yg ląda  w n im  
jak o ś  inaczej!

— No tak , bo też to je s t  mój no­
wy m ąż .

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać si* do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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Afera poborowa w Warszawie.
A res z to w an ie  dwóch poś redn ików .

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z Kamienicy Polskiej .  

Zawody s traży  pożarnych.
W  ub. n iedz ie lę  o d b y ły  s ię  tu  za ­

w o d y  oko l iczn y ch  s t r a ż y  pożarnych . 
D o  zaw odów  zg łoś  ły  sie s t ra ż e  z B a r ­
g łó w , B łeszna , B rzezin  D użych ,  B rz e ­
zin M ałych , K am ien icy  P o lsk ie j ,  Osin, 
P o czesn e j  i W rzosow ej.  D ru ż y n y  po 
p rz y b y c iu ,  o d b y w a ły  w s tę p n e  ć w ic z e ­
n ia ,  p oczem  u d a ły  s ię  do k o ś c io ł i .  Po  
p rze rw ie  ob iadow ej n a s tą p i ły  f a k ty c z ­
n e  zaw ody ,  do k tó ry c h  s ta n ę ło  6 d r u ­
żyn. W sz y s tk ie  d ru ż y n y  w y k a z a ły  w  
d u ż y m  s to p n iu  zna jom ość  poża rn ic tw a ,  
co też  p o d k re ś l i ł  sąd  k o n k u rs o w y  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  p. S o jeck iego .

N a  z a w o d a c h  był ró w n ież  m . in. 
in s p e k to r  Okr. W ojew ó d zk ieg o .  O k o ­
l icznośc iow e  p rz e m ó w ie n ia ,  w y g ło sz o ­
n e  p rzez  p rzed s taw ic ie l i  p o ża rn ic tw a  
i p re z e sa  m ie jsco w e j  s t ra ż y  pożarne j,  
p. B. B ie lo b rad k a ,  zak o ń czy ły  o z m ro ­
k u  u ro czy s to ść

Dzień S pó łdz ie lczośc i  w Kamie­
nicy Polskiej .

O godz. 17 w sali  szko ły  p o w szech ­
nej w K a m ie n ic y  Po lsk ie j  odby ło  się  
ze b ra n ie  cz łonków  i s y m p a ty k ó w  m i e j ­
s co w y ch  spó łdz ie ln i  z rac ji  „D n ia  
S p ó łd z ie lczeg o ” . Z eb ran ie  z ag a i ł  n i e ­
s t ru d z o n y  n a  te re n ie  tu te j s z y m  k ie ro ­
w n ik  m ie js c o w e g o  ru c h u  sp ó łd z ie lcze ­
go , p. dr. G ied ry k ,  u d z ie la jąc  n a s t ę p ­
n ie  g ło su  p rz y b y ły m  z C z ę s to c h o w y  
d e le g a to m  „ J e d n o ś c i” c z ę s to c h o w sk ie j  
pp.: B roszk iew iczow i i I / z u r k o w i ,  k tó  
rzy  w  p rz e m ó w ie n ia c h  s w y c h  zo b ra z o ­
w ali  h is to r ję  ru c h u  sp ó łd z ie lczeg o  od 
je g o  za ra n ia  do chw ili  obecne j .  O k o ­
l ic znośc iow e  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło s i ła  
u c z e n ic a  VII oddz. m ie jsc o w e j  szkoły  
p o w szech n e j ,  M. L e sz c z y ń sk a ,  j a t o  
p rz e d s ta w ic ie lk a  sp ó łd z ie ln i  szko lne j .  
O s ta tn i  p rz e m a w ia ł  k ie ro w n ik  szko ły , 
p. R. C zeka lsk i ,  k tó ry  zw róc ił  s ię  do 
z e b ra n y c h  z g o rą c y m  ap e lem , aby po 
p ie ra l i  spó łd z ie ln ię  i w s tę p o w a l i  w 
sze reg i  ty ch ,  k tó rz y  p a t rz ą c  w lepszą  
p rzy sz ło ść  k ro czą  pod tę c z o w y m  s z t a n ­
d a re m .  P o  ro z d a n iu  o d ezw  i b roszu r  
o r u c h u  sp ó łdz ie lczym , ze b ra n ie  z o s ta ­
ło  ro z w ią z a n e .  W id z .

Z KRAJU.
D e l e g a c j a  Z w iąz ku  L eg i on i s tów

na odsłon ięcie  pomnika pod R arańczą .
D e le g a c ja  Z w iązk u  L e g jo n is tó w  P o l­

sk ic h ,  u d a ją c  s ię  pod  p rz e w o d n ic tw e m  
g e n .  dr. R. G ó re c k ie g o  n a  o d s ło n ię c ie  
p o m n ik a  pod  R a ra ń c z ą  w  dn . l i  b .m . 
w y jed z ie  z W a rsz a w y  w p ią te k  10-go 
o godz. 22.15.

P o c ią g  t e n  p rzy b ęd z ie  do C zernio- 
w ie c  w  sobo tę  o godz. 15.15. In n i  
u c z e s tn ic y  m o g ą  w y je c h a ć  z W a r s z a ­
w y  w so b o tę  o godz. 15-ej, p rz y b y w a  
ją c  do  C ze rn io w iec  dn . 12-go o g odz .  
8 . 10 .

P a s z p o r ty  z a g ra n ic z n e  n ie  są  p o ­
t rzeb n e ;  n a  p o lsk ie j  s tac j i  g ra n ic z n e j  
w y d a w a n e  b ę d ą  p rz e p u s tk i  do Ru- 
m u n j i .  W  z w ią z k u  z u ro c z y s to śc ią  w 
R a ra ń c z y  Zw . M łodych  P io n ie ró w  w y ­
s ła ł  do R u m u n j i  s z ta f e tę  k o la r sk ą ,  ze 
s z k a tu łk ą  z iem i z e b ra n ą  z b ra tn ic h  
m o g i ł  b o h a te ró w  p o le g ły c h  w o b ron ie  
s to l icy  pod  R a d z y m in e m .  D e leg ac j i  
te j  z łożonej z k i lk u  s ta r s z y c h  p o d o f i ­
ce ró w  Z w ią z k u  M łodych  P io n ie ró w  
p rzew o d z i  o f ice r  z w ią z k o w y  L a n g n e r  
C zes ław .

O sz u k a ń c z e  sz tuczki  korporac j i  
„Aviat ia".

P rz e d  p a ru  la ty  g ło ś n a  b y ła  a fe ra  
o sz u k a ń c z e j  ko rp o rac j i  „B a to r ia " .

P o  o d s ied zen iu  k a ry  w ięz ien ia ,  
s p r y tn i  k o m b in a to rz y  z „B a to r j i"  z a ­
w iąza l i  n ie d a w n o  n o w ą  ko rp o rac ję ,  
k tó re j  da li  n a z w ę  „A v ia t ia " .

„ A v ia ta “ p o d t r z y m u ją c  „ p ię k n ą  
t r a d y c ję "  „B a to r j i"  od s a m e g o  p o czą t­
k u  s w e g o  is tn ie n ia  rozpoczę ła  w y m u ­
szen ia ,  s z a n ta ż e  i o szu s tw a .

S ze reg  s k a rg  n a p ły w a ją c y c h  do

W ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  w p a d ły  o- 
s t a tn io  w  W a rsz a w ie  n a  t ro p  szeroko  
ro zga łęz ione j  a fe ry  poborow ej.  Z w al­
n ia n ie m  od w o jsk a  z a jm o w a ł  s ię  C h a im  
S z m u l  S ro k a  i o jc iec  je g o  S zy ja  S roka . 
P o m o c n ik ie m  ich  b y ł  J a n  R o g a c k i  
b y ły  p ra c o w n ik  s z p i ta la  M o k o to w s k ie ­
go. S ro k o w ie  w  s w e m  sześc iopoko jo -  
w e m  m ie s z k a n iu  nrzy ul. P a w ie j  zo r­
g a n iz o w a l i  „ b iu ro ”, g d z ie  w  g o d z in a c h  
m ię d z y  17 a 19-tą p rz y jm o w a l i  k a n ­
d y d a tó w  do u w o ln ie n ia .  B iu ro  o p e ro ­
w a ło  p rz e w a ż n ie  w śró d  zam ożn ie jsze j  
m ło d z ieży  ż y d o w sk ie j  i c ią g n ę ło  ze 
sw e j  „ p r a k t y k i ” w c a le  n iez łe  zy sk i .

T e re n e m  p o tw o rn e j  zb rodn i s ta ł  s ię  
d o m  przy  ul. W ilczej 11, w W a r s z a ­
w ie , g d z ie  w  poko iku  n a  4 te m  p ię ­
t rze  z a m ieszk iw a li :  44 le tn i  Jó z e f  Mi­
s iak .  t a p ic e r  z za w o d u  w raz  z żoną, 
42-1. M arją  i m a tk ą  je j .  M is iak  był 
p o w tó rn ie  żo n a ty ,  sy n  iego  z p ie r w ­
szego  m a łż e ń s tw a ,  g ru ź l ik ,  od d łu ż  
szego  czasu  p rz e b y w a ł  w  sa n a to r ju m .  
M ałżo n k o w ie  M. c ie szy li  s ię  ja k n a j 'e p  
szą  o p in ją  i n ic  n ie  z a p o w ia d a ło  t a k  
t r a g ic z n e g o  e p i lo g u  ich  pożyc ia ,  acz ­
k o lw ie k  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  M. był 
b e z ro b o tn y  i z teg o  p o w o d u  m ię d z y  
m ę ż e m  i ż o n ą  by ły  d ro b n e  u ta r c z k i ,  
n ie  m a ją c e  j e d n a k  g w a ł to w n e g o  c h a ­
r a k te ru .  O negdaj  g d y  m a tk a  M isiako  
w ej w y s z ła  do m ia s t a  po z a k u p y  do 
p o k o ju  s ą s ia d k i  w szed ł  M is iak . U k a ­
z a n ie  s ię  s ą s ia d a  bez m a r y n a r k i ,  z za- 
w in ię te m i  r ę k a w a m i  k o szu l i ,  k rw ią  
z b ry z g a n e j ,  w y w o ła ło  w s t r z ą s a ją c e  
w ra ż e n ie .  ”Z m o ją  żoną  coś ta k ie g o

polic ji sp o w o d o w a ło  w re sz c ie  a re sz ­
to w a n ie  „za rząd u "  k o rp o rac j i .

W  a reszc ie  osied li:  32 - le tn i  T o­
m a sz  K rzy żk iew icz  sy n  w ła śc ic ic ie la  
d o m u  przy  ul. B rack ie j  8, oraz  m a ­
ją tk u  w K ie leck iem . K rzyżk iew icz  
k a ra n y  by ł  d w u le tn ie m  w ię z ie n ie m  
za „B a to jrę " .  Dalej: 30- le tn i  F e r d y ­
n a n d  P i l ic h  (B ra c k a  8) k a ra n y  cztero- 
l e tn ie m  w ięz ien iem  za d e f ra u d a c ję  w  
B. G. K., A le k s a n d e r  R ó życk i  (Ś w ię to ­
j a ń s k a  7) k a ra n y  d w u le tn ie m  w ię z ie ­
n ie m  za „B a to r ję" .  T a d e u sz  R óżycki 
(S i le c  62) k a ra n y  ro c z n e m  w ięz ien iem  
za  „B a to r ję "  —  i S te fan  M a tw ie je w  
(Zielna 4) k a ra n y  3 m ie s ię c z n e m  w ię ­
z ien iem  za p rz y w ła sz c ze n ie .

H au s n e r  — synem  organisty.
S p ra w a  u s ta le n ia  m ie j s c a  ro d z in ­

n eg o  w Polsce , S ta n is ła w a  H a u s n e ra  
p a s jo n u je  obecn ie  ca łe  sze reg i  z a in te ­
r e s o w a n y c h  i p o w o d u je  ro z s ie w a n ie  
coraz to in n y c h  w ersy j.

P rzed  p a ro m a  d n ia m i  do policji ,  
w  m ia s te c z k u  J a ś l i s k a  k o ło  S a n o k a  w 
M ałopolsce  ś ro d k o w e j  nad esz ło  z a p y ­
ta n ie  policji a m e ry k a ń s k ie j  o p e rso n a -  
lja  S ta n is ła w a  H a u sn e ra .

O d p o w ied ź  b rzm ia ła :  „ S ta n is ła w
H a u s n e r  w y e m ig ro w a ł  do S ta n ó w  Zje­
d n o c z o n y c h  w ro k u  1914, o jc iec  je g o  
je s t  o rg a n is tą  w tu te j s z y m  k o ś c ie le .” 
A  w ięc  S ta n is ła w  H a u s n e r  p ochodz i  z 
M ałopo lsk i,  ro d z in a  je g o  m ie s z k a  w 
J a ś l i s k a c h  i do niej to  śp ie sz y ł  b o h a ­
te r s k i  n a sz  ro d a k  z za  oceanu .

Międzynarodowy meet ing  lotniczy 
w Warszawie.

M ięd zy n aro d o w y  m e e t in g  lo tn iczy  
w W a rs z a w ie ,  k tó ry  od b ęd z ie  s ię  w  
d n ia c h  18 i 19 bm . pod  p r o te k to ra te m  
p. P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j ,  z a p o ­
w ia d a  się, j a k o  je d n a  z n a jw s p a n ia l ­
szy ch  te g o  ro dza ju  im p re z  w  E u ro p ie .  
U d z ia ł  w  m e e t in g u  w e ź m ie  przesz ło  
30 p i lo tów  z a g ra n ic zn y c h ,  w ich  l ic z ­
bie  s z e re g  n a jz n a k o m i ts z y c h  lo tn ik ó w . 
M. in. zg ło szo n e  ju ż  zos ta ło  11 a p a ­
ra tó w  c z e sk o s ło w a c k ich ,  5 ju g o s ło ­
w ia ń s k ic h ,  2 au s t r ja c k ie ,  2 ło te w sk ie ,  
1 n ie m ie c k i  i 1 w ęg ie rsk i ,  sp o d z iew a-

Za zw o ln ien ie  b o w ie m  z w o jsk a  p o b ie ­
ran o  od 500 do 3,000 d o la ró w . M etody  
„ b iu r a ” p o leg a ły  n a  fa łs z o w a n iu  roz ­
k azó w  i d o k u m e n tó w ,  k tó re  n a s tę p n ie  
p o sy ła n o  do  P .  K. U . A re s z to w a n i  zo ­
s ta l i  obaj S ro k o w ie ,  R o g a c k i  o raz  k i l ­
k u n a s t u  p o b o ro w y ch .  W  z w ią z k u  z tą  
a fe rą  p rz e p ro w a d zo n o  re w iz ję  w m ie ­
s z k a n iu  dr. M arce lego  F in k e lk r a u ta .  
P o c ią g n ię to  ró w n ież  do o d p o w ie d z ia l ­
ności p e w n e g o  o f ice ra  s łu ż b y  czy n n e j ,  
p o s z la k o w a n e g o  o p o z o s ta w a n ie  w  k o n ­
ta k c ie  z f a łsze rzam i.  D a lsze  ś le d z tw o  
w  toku .

s t a ło ” ! — p o w ied z ia ł  ob o ję tn ie  M isiak , 
k tó re g o  ręce  s k ą p a n e  b y ły  w e  k rw i .  
S ą s ia d k a ,  w p o czu c iu  n ieszczęśc ia ,  
w b ie g ła  do m ie s z k a n ia  M is iaków . 
O czom  je j  p r z e d s ta w i ł  s ię  s t r a s z l iw y  
w id o k :  na  z iem i leża ła  n a  w z n a k  z po- 
d e r ż n ię te m  g a r d ł e m  M is iakow a . 
K rw ią  z b ry z g a n e  b y ły  ś c ia n y  i p o d ło ­
ga. K rz o sk o w a  w y b ie g ła  n a  k u ry ta rz ,  
po d n o sząc  a la rm . T y m c z a s e m  w  m ie ­
s z k a n iu ,  z a m k n ą w s z y  s ię  od w e w n ą t rz ,  
p o z o s ta ł  M isiak . P o l ic ja ,  po p rz y b y c iu  
n a  m ie js c e ,  z a s ta ła  d rzw i z a m k n ię te .

Po  o tw o rz e n iu  z a s ta n o  o b o k  t ru p a  
M is iak o w ej  m ę ż a  je j ,  s p r a w c ę  b es t ja l -  
sk ie j  zb ro d n i  z p r z e c ię te m  g a rd łe m .  
Ż onobó jca  —  ja k  s ię  o k aza ło  — u s i ­
ło w a ł  t a r g n ą ć  s ię  n a  sw o je  ży c ie .  N a  
m ie js c u  zna lez iono  o k rw a w io n ą  b rz y t ­
w ę ,  k tó rą  M is iak  z a d a ł  ś m ie rć  sw ej 
żonie . R a n n e g o  m o rd e rc ę  i sa m o b ó jc ę  
p rz e w ie z ien o  DOd e s k o r tą  po l icy jn ą ,  do 
s z p i ta la  Dz. J e z u s .

ny  je s t  ró w n ież  u d z ia ł  A n g l ik ó w , W ło  
ch ó w  i in n y ch .

S e n sa c ją  m e e t in g u  b ęd ą  n ie w id z ia ­
ne  d o ty c h c z a s  w E u ro p ie  pop isy  akro  
bacji  p o w ie trzn e j ,  w  k tó re j  obok  asów  
z a g ra n ic z n y c h  w e z m ą  u d z ia ł  z n a k o m i­
ci piloci po lscy : płk. K o sso w sk i  i k p t .  
O rlińsk i,  za liczan i w op in ji  z a g ra n ic z ­
nej do n a j le p sz y c h  p i lo tó w  ak ro b acy j  
n y ch .

Od k i lk u  dn i  o d b y w a ją  oni n a  lo t ­
n isk u  w a r s z a w s k ie m  cod z ien n e  t r e ­
n in g i ,  o s ią g a ją c  w sp a n ia łe  w y n ik i .

S a m o c h ó d  za... 16 złotych.
P o d c z a s  l icy tac j i ,  k tó ra  o d b y ła  s ię  

w  p rz e d s ta w ic ie ls tw ie  p łu g ó w  p a ro ­
w y c h  W o e lkego  w  m ia s te c z k u  L erków  
(p o z n a ń sk ie )  zo s ta ł  s p rz e d a n y  z l icy ­
tac j i  s a m o c h ó d  4-o  oso b o w y  m a rk i  
„ F o r d ” za n ie z w y k łą  n a w e t  j a k  na  o- 
b e c n e  s to s u n k i  cenę.. .  16 -tu  z ło tych! 
T a k  n is k a  l ic y ta c ja  w y w o ła ła  w  o k o ­
l icy  z ro zu m ia łe  z d u m ie n ie ,  te m b a rd z ie j  
że  w e d łu g  w y d a n e g o  o s ta tn io  z a rz ą ­
d zen ia ,  n ie  w olno  s p rz e d a w a ć  n a  l icy ­
tac ji  p r z e d m io tó w  poniżej po łow y ich  
w a r to śc i .  N a w e t  w  o b e c n y c h  c zasach ,  
n ie  je s t  j e d n a k  m o ż l iw e ,  a b y  s a m o ­
chód  w a r t  był...  32 zł.

Zuch niewiasta!
Uciekła mężowi przez  okno.
Ś w ia d k a m i  teg o  n ie z w y k łe g o  w i '  

d o w is k a  byli m ie s z k a ń c y  W o j tk o w ie  
K o m o rn y c h  (woj. ś lą sk ie ) .  Było  to  w 
j e d n e m  z m ie s z k a ń  d o m u ,  po łożonego  
n ad  B ry n icą .

N ie  m o g ą c  zn ie ść  n ieu zasad n io n e j  
zazd rośc i  sw e g o  m ęża ,  p ię k n a  p. G. 
o p u ś c i ła  s w e g o  m a łż o n k a ,  u d a ją c  się  
do s ą s ia d k i .  Zna laz ł  ją  ta m  k o c h a ją c y  
m ąż ,  n ie  ch c ia ła  z n im  j e d n a k  r o z m a ­
w ia ć  inacze j ,  j a k  przez z a m k n ię te  
d rzw i.  W o b e c  tego  G. p o s ta n o w ił  „o- 
b lę ż e n ie ” i u sa d o w iw sz y  s ię  w  p ob li­
żu  —  czeka ł .

A  ty m c z a s e m  p rzed  d o m e m  rósł 
t ł u m  c ie k a w y c h ,  z w a b io n y c h  nieco- 
d z ie n n e m  w id o w isk ie m . N a g le  z p iers i  
w id z ó w  w y d a r ł  s ię  o k rz y k  z d u m ie n ia ,  
g d y ż  w  o k n ie  II p ię t r a  u k a z a ła  s ię  o­

b lężona  n ie w ia s ta ,  k tó ra  o p u śc iw sz y  
s ię  po d łu g im  szn u rze  n a  dół, p rz e sa ­
dz iła  p a rk a n  i p rzez rz e k ę  u m k n ę ­
ła  n a  d r u g ą  s t ro n ę .

R ozpoczę ła  się p ogoń  za u c ie k in ie r ­
ką , k tó ra  w reszc ie  w p a d ła  w ręce  
m ęża .

I w ty m  m o m e n c ie  zasz ła  n o w a  
n ie sp o d z ia n k a ,  z a m ia s t  b o w iem  g o r ­
szące j  s c e n y  m a łż e ń sk ie j ,  p. G. p rz e ­
p rosił  m a łż o n k ę ,  z k tó r ą  w ja k n a j le p -  
szej zgodz ie  u d a ł  s ię  do d o m u .

ZE ŚWIATA.
Nurmiemu nie wolno s ta r tow ać .

W s ła w n e j  n a  ca ły  ś w ia t  a fe rz e  
N u rm ie g o  n a s tą p i ł  n o w y  zw ro t ,  g d y ż  
zarząd  f iń sk ieg o  z w ią z k u  lek k o a t l .  n a  
s p e c ja ln e m  p o s ie d z e n iu  p o s ta n o w ił  w y ­
k lu c z y ć  N u rm ie g o  z u d z ia łu  w  j a k i c h ­
k o lw iek  im p re z a c h  sp o r to w y c h  w  n a j ­
b l iż szy m  czas ie .  P o d o b n o  o s ta tn io  w y ­
n ik ły  j a k ie ś  n ie p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  
f iń sk im  Zw . le k k o a t l .  a N u r m im ,  s k u t ­
k ie m  czego  za rz ą d  z w ią z k u ,  k tó ry  d o ­
ty c h c z a s  b ron ił  a m a to r s tw a  N u rm ie g o ,  
z m ie n i ł  s w ą  p o l i ty k ę .

Kubelik s p r z e d a j e  sw o je  sk rypce
J a k  już  d o n o s i l i śm y  s ły n n y  s k rz y ­

p e k  J a n  K u be lik ,  w s k u te k  n ie szczęś l i ­
w y c h  o p e racy j  f in a n s o w y c h ,  u le g ł  
k ra c h o w i ,  u re g u lo w a ł  sw o je  d łu g i  ty l-  
ko w m a ły c h  p ro c e n ta c h ,  a p rzy  
w z m a g a ją c y m  się k ry zy s ie ,  w u b ie ­
g ły m  ro k u  s t ra c i ł  p r a w ie  ca ły  sw ó j  
w ie lk i  m a ją t e k .

O becn ie  d o ch o d zą  w iad o m o śc i ,  ż e  
K u b e l ik ,  c h c ą c  r a to w a ć  s ię  p rzed  z a ­
g l ą d a ją c y m  m u  w  oczy n i e d o s ta tk ie m ,  
z a m ie rz a  s p rz e d a ć  je d n e  ze sw o ich  
s ły n n y c h  s k rz y p ie c .  J e d n e  s k r z y p c e ,  
o ry g in a ln y  S t ra d iv a r iu s ,  o cen ione  s ą  
na  125,000 do la rów . D ru g i  i n s t r u m e n t ,  
ró w n ie ż  p ie rw szo rzęd n e j  ja k o ś c i ,  Drzed 
s t a w ia  w a r to ść  50.000 do la rów . K u b e ­
l ik  n ie  zd e c y d o w a ł  s ię  do tąd ,  z k tó -  
r e m i  s k rz y p c a m i  ła tw ie j  m u  b ę d z ie  
ro zs tać  s ię  n a  zaw sze ,  g d y ż  do o b y ­
d w ó ch  in s t r u m e n tó w  bardzo  j e s t  p rzy ­
w iązan y .  N ie  u k r y w a  j e d n a k  s m u t n e ­
g o  f a k tu ,  że t a  p a ra  s k rz y p ie c  j e s t  
dz iś  je g o  j e d y n ą  rzeczą, k tó ra  p rz e d ­
s ta w ia  w a r to ść  i s ta n o w i  j e g o  j e d y n y  
m a ją te k .

Go u s ł y s z y m y  dz i ś  p r z e z  Rad jo?
W A R S Z A W A  d n ia ł  0 c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  A s t r .  
h e j n a ł  z  K r a k o w a .

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra sy  P o lsk ie j.
12.40 U r z .  k o m . P a ń s t w .  Inst.  Met. ■
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.30  Z ż y c i a  P o ls k .  Z e s p .  Ś p i e w .
15.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e ,
16.05 A u d y c j a  d la  c h o r y c h .
16.35 K om . C e n tr .  B iu r a  H y d r .  dla  ż e g l u ­

g i  i r y b a k ó w .
16 4o K a m ie n i e  s p a d ł e  z n i e b a .
17.00 K o n c e r t ,
18.00 O d c z y t  z  K ra k o w a .
18.20 M u z y k a  t a n e c z n a .
19 15 R o z m a i to ś c i .
19.35 P ra s .  D z i e n n i k  R a d j o w y .
19.45 P r z e g l ą d  r o ln i c z y .
19.55 P r o g r a m  n a  dz. nast .
20.00 K o n c e r t  s y m f o n ic z n y .
21.50 D o d a t e k  d o  P r a s  D z .  Radj.
21.55 K om . Gł. St:  M et d la  k o m u n ik ,  lotni,
22.00 O n o w y m  z a w o d z i e  k o b i e c y m .
22 10 M u z y k a  t a n e c z n a .
22.40 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
22.50 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  10 c z e r w c a
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z . ,  h e j n a ł  kra k .  

p r o g r a m  n a  dz. b ie ż .
12.10 C o d z .  P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j .
12.20 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
12.40 K om . m e t e o r o l .  z  ^ ^ a r s z a w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 K om . g o s p o d .  z  W a r s z a w y .
15.10 P o g a d a n k a .
15.25 B a j e c z k i  c io c i  H e l i  d la  d z i e c i .
15.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.40 O d c z y t  z  W a r s z a w y .
17.00 K o n cer t .
18.00 O d c z y t .
18.20 M u z y k a  t a n e c z n a  z W a r s z a w y .
19.15 R o z m a i to ś c i .
19.25 P r o g r a m  n a  d z .  n a s t .
19.30 K o m u n ik a t y  s p o r t o w e .
19.35 P r a s .  D z i e n n i k  R a d j o w y .
19.45 O d c i n e k  p o w i e ś c i o w y .
20 00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
22.00 M u z y k a  t a n e c z n a .
23.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a .

Straszne morderstwo w stolicy.
Mąż p ode rżną ł  gardło żonie ,  poczem  sam  us i łował popełnić

s a m o b ó j s tw o .

CENY- O GŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 gr. za  w ie rsz  m m ., n a d e s ła n e , w  te k śc ie  i z a  te k s te m  30 gr.,  —  t a b e l a r y c z n e  50 proc. d ro ż e j, z a g r a n i c z n e  100 p r o c .  D r o b n e  ogło­
sz e n ia  10 g r  za w yraz . N ajm n ie jsze  1 zł. — B ezro b o tn i i p o szu k u jący  p ra c y  k o rz y s ta ją  z JO p roc. ulgi p rz y  zam ieszczan iu  og ło szeń  d robnych . —W sze lk ie  kom unikaty  z rz e sz e ń

i stow , k u ltu ra lno -ośw ia tow ych  u m ie sz cza n e  są b ez p ła tn ie
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